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Niedziela czternasta po Zielonych Swiątkach. 


LEKCJA 
z listu św. Pawła do Galatów w rozdziale V, 
w. 16—24. : 

Bracia! Duchem się sprawujcie, a pożądliwości 
ciała nie wypełniajcie. Albowiem ciało. pożąda prze- 
ciwko duchowi, a duch przeciwko ciału. Bo te się 
sobie wzajem sprzeciwiają: abyście nie: cokolwiek 
chcecie, to czynili. A jeśli duchem rządzeni bywa- 
cie, nie jesteście pod zakonem. A jawne są uczynki 
ciała, które są: porubstwo, nieczystość, niewstydli- 
wość, wszeteczeńistwo, bałwochwalstwo. czarowa- 
nie, nieprzyjaźnie, swary, zawiści, gniewy, niesna- 
ski, rozterki, kacerstwa, zazdrości, . mężobójstwa, 
pijaństwa, biesiady i tym podobne: o których opo- 
wiadam wam. jakom i przedtem odpowiedział, iż 
którzy takowe rzeczy czynią, królestwa Bożego nie 
dostąpią. A owoc ducha jest: miłość, wesele, pokój, 
cierpliwość, dobrotliwość, dobroć, nieskwapliwość, 
cichość, wiara, skromność, wstrzemięźliwość, czy- 
stość. Przeciw takowym niemasz zakonu. A którzy 
są Chrystusowi, ciało swe ukrzyżowali z namiętno- 
ściami i pożądliwościami. 

EWANGELJA 


u św. Mateusza, w rozdziale VI, wiersz 24—33. 

W on czas: Mówił Jezus uczniom Swoim: Nikt 
nie może dwom panom służyć; bo albo jednego bę- 
dzie nienawidził a drugiego będzie miłował; albo 
z jednym trzymać będzie a drugim wzgardzi. Nie 
możecie Bogu służyć i mamonie. Dlatego powiadam 
wam: Nie troskajcie się o duszę (życie) waszą, co 
będziecie jedli, ani o ciało wasze, czem się okryje- 
cie. Nie jestże dusza czemś większem, niż pokarm, 
a ciało, niźli odzież? Przypatrzcie się ptakom w po- 
wietrzu; wszakżesz one nie sieją, ani żną, ani nie 
zbierają do Spichlerzy, a Ojciec wasz niebieski żywi 
je! Czyż wy nie warciście wiele więcej niż one? 
A któż z was, choćby najusilniej przemyśliwał, zdoła 
do wzrostu swego dodać łokieć jeden? A czemuż 
troszczycie się o odzienie? Popatrzcie na lilje polne, 
jak to one rosną! Nie pracują ani przędą. A powia- 
dam wam. że i Salomon w całym przepychu swym 
nie odziewał się jako jedna z nich. Jeśli więc trawę 
polną, która dziś jest, a jutro idzie na spalenie, Bóg 
tak przystraja, o ileż więcej was, małej wiary! A 
przeto nie kłopoczcie się, mówiąc: Co będziemy je- 
dli, albo co będziemy pili, lub czem się przyodzieje- 
my? O to wszystko ubiegają się właśnie poganie; 
wszak Ojciec wasz niebieski wie, iż tego wszystkie- 
go wam potrzeba. Szukajcie przeto na pierwszem 
miejscu Królestwa Bożego i sprawiedliwości jego, 
a to wszystko będzie wam przydane.. 


Na uroczystość Narodz. Najśw. Marji Panny. 
LEKCJA 


z Przypowieści Salomona, rozdział VIII, w. 22—36. 


Pan mię posiadał na początku dróg swoich, pier- 
wej niżeli co uczynił z początku. Od wieku jestem 
zrządzona, a zstarodawna, pierwej niźli się ziemia 
stała. Jeszcze nie było przepaści, a ja już poczęta 
byłam. Ani jeszcze źródła wód wyniknęły były: ani 
jeszcze góry ciężką wielkością były stanęły przed: 
pagórkami, ja się rodziłam: jeszcze był ziemię nie 
uczynił, ani rzek, ani zawias okręgu ziemi. Gdy nie- 
biosa gotował, tamem ja była: gdy pewnym porząd- 
kiem i kołem otaczał przepaści: gdy zakładał morzu 
granicę jego, a ustawę dawał wodom, aby nie prze- 
stępowały granie swoich: kiedy zawieszał funda- 
menta ziemi; z nim byłam wszystko składając: i cie« 
szyłam się na każdy dzień, igrając przed nim na każ- 
dy czas, igrając na okręgu ziemi: a kochanie moje 
być z synami człowieczymi. Teraz tedy synowie 
słuchajcie mię. Błogosławieni, którzy strzegą dróg 
moich. Słuchajcie ćwiczenia, a bądźcie mądrymi, a 
nie odrzucajcie go. Błogosławiony człowiek, który 
mię słucha, i który czuwa u drzwi moich na każdy 
dzień, a pilnuje u podwojów drzwi moich. Kto mię 
az najdzie żywot, i wyczerpnie zbawienie od 

ana. 


EWANGELJA 


u św. Mateusza w rozdziale I, wiersz 1—16. 


Rodowód Jezusa Chrystusa, Syna Dawida, Syna 
Abrahama: Abraham zrodził Izaaka, — a Izaak zro- 
dził Jakóba, — a akób zrodził Judę i braci jego. — 
Juda zrodził Faresa i Zarę z Tamary, — Fares 
zrodził Ezrona, — a Ezron zrodził Arama, — a Aram 
zrodził Aminadaba, — a Aminadab zrodził Naasso- 
na, — a Naasson zrodził Sakmona, — a Salmon 
zrodził Boza z Rahaby, — a Booz zrodził Obeda z 
Ruty, — a Obed zrodził Jessego, — a Jesse zrodził 
Dawida króla. A Dawid król zrodził Salomona z 
Uriaszowej, — a Salomon zrodził Roboama, — a 
Roboam zrodził Abjasza, — a Abjasz zrodził Azę, — 
a Aza zrodził Jozafata, — a Jozafat zrodził Jorama, 
a Joram zrodził Ozjasza, — a Ozjasz zrodził Joa- 
tama, — a Joatam zrodził Achaza, — a Achaz zro- 
dził Ezechjasza, — a Ezechjasz zrodził Manassesa, 
— a Manasses zrodził Amona, —a Amon zrodził Jo- 
zjasza, — a Jozjasz zrodził Jechonjasza i braci je< 
go, przed uprowadzeniem do Babilonu. A po upro= 
wadzeniu do Babilonu: Jechoniasz zrodził Salatjela, 
— a Salatjel zrodził Zorobabela, — a Zorobabel zro- 
dził Abijuda, — a Abijud zrodził Eljakima, — a Elja- 
kim zrodził Azora, — a Azor zrodził Sadoka, — a 
Sadok zrodził Achima, — a Achim zrodził Elijuda, 
— a Elijud zrodził Eleazara, — a Eleazar zrodził 
Mattana, — a Mattan zrodził Jakóba, — a Jakób zro- 
dził Józefa, męża Marji, z której się narodził Jezus, 


zwany Chrystusem, 


+ 
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Nauka niedzielna 
o ufności w opatrzność Bożą. 


Dzisiejsze ciężkie czasy niejednokrotnie i z 
wielu serc wydzierają okrzyk zwątpienia w opatrz- 
ność, miłosierdzie i dobroć Bożą. Zdaje się wielom, 
że Bóg jakby zapomniał o Świecie, że stał się nie- 
czuły na pełne łez wołania ludzkie. Tak jednak nie 
jest. Kieruje Bóg losami Świata, słyszy wzdychania 
ludzkie, ponieważ jednak dał człowiekowi wolną 
"wolę i rozum. musi je uznawać i nie chce ich odbie- 
rać. 


Przez ostatnie wieki wysiliła się myśl ludzka, 
ażeby zdobyć świat. Bogactwo i użycie stało się 
"Łasłem, sprawy ducha poszły na dalszy plan lub w 
zupełnę zapomnienie. Przykazania Boże, ostrzeże- 
-nia Kościoła i jego wskazówki zostały wyśmiane ja- 
ko rzeczy przestarzałe i nie przynoszące szczęścia 
na ziemi. Nie dziwić się przeto, że porządek mię- 
-dzy ludźmi zepsuł się, że ludzie zaszli w matnię, z 
której nie mogą znaleźć wyjścia. Bóg jednak „który 
"przedziwny jest w wyrokach swoich. znajdzie wyi- 
"ście, skoro człowiek uzna już swą niemoc i zwróci 
się do Niego z gorącą ufnością i z prośbą o pomoc. 
"Bóg użyje dzisiejszych trudności, aby ludzkość wpro 
«wadzić na nowe drogi, bardziej prawe i sprawie- 
'dliwe. i: ; 

Na tẹ konieczność zwrócenia się do Boga w 
dzisiejszych utrapieniach w kornej i ufnej modlitwie 
zwraca szczególną uwagę Ojciec św. Pius XI w 
swej encyklice, zaczynającej się od słów: „Miłością 
Chrystusa poruszeni*, Powiada on w niej: Wiara 
poucza nas o wielkiej mocy pokornej, ufnej i wy- 
trwałej modlitwy. Wszakże z żadnym dobrym u- 
czynkiem nie związał Bóg Wszechmocny tak peł- 
nych, tak powszechnych i tak uroczystych obietnic, 
jak z modlitwą, zanoszoną ku Niemu: „Proście, a bę- 
dzie wam dano; szukajcie, a znajdziecie; kołaczcie, 


Podwójmy więc modlitwy do opatrzności Bo- 
żej, podwójmy też równocześnie wysiłek ku udo- 
skonaleniu naszych dusz i ku ratowaniu bliźnich. 
Prośmy, by nam Bóg wskazał sposób wyjścia z nę- 
dzy, by pobłogosławił wysiłki, ludzi dobrych, zmie- 
rzające do pomocy ubogim. Amen. 


—< oo 


Marja Teresa Ledóchowska. 
(Zmarła 6 lipca w 1922 r.) ; 


W jedenastoletnią rocznicę zgonu Marji Teresy 
godzi się oddać hołd jej wielkim czynom, tem-wię- 
cej, że zaraz po ięi śmierci do dni ostatnich zasię- 
gano jej orędownictwa i uzyskiwano przez nie wiele 
łask i powrotów do zdrowia, choćby wspomnieć 
tylko cudowne wyleczenie Judyty de Rivo we Wło- 
szech w r. 1930. 


Pracownica dla Misyj Afrykańskich. 
Nie przeciętnego wykształcenia, obdarzona obok 


-innych wybitnemi zdolnościami literackiemi, wielka 
-bratanica ' wielkiego kardynała  Ledóchowskiego, 


zrodzona w r. 1863 z ojca Polaka. a z matki cudzo- 
ziemki, usłyszała wezwanie Boże nie w modlitewnej 
ciszy i rozmyślaniu lecz wśród gwaru zabaw i wy-, 
cieczek, w których brała udział jako. dama dworu 
w. ks. toskańskiej w Solnogrodzie. „Chrześcijańskie 


„kobiety Europy — wołał w tym czasie Prymas 


Afryki kardynał Lavigerie w ciągu swej podróży 
propagandowej — „jeśli Bóg obdarzył was talentem 


pisarskim, używajcie go na korzyść akcji przeciw- 


a otworzą wam. Każdy bowiem. kto prosi, otrzy- 


muje; a kto szuka, znajduje; a temu, co kołacze, 0- 
tworzą“; „Zaprawdę, zaprawdę powiadam wam: 
„Jeśli o co Ojca w imię Moje prosić będziecie, da 
wam“. i. ak 


Cały ten list okólny Ojca św. jest wezwaniem 
do ufînych modlitw do Najśw. Serca Pana Jezusa w 
- obecnych utrapieniach rodzaju ludzkiego. 


Wzorem takiej ufności w opatrzność Bożą w 
przeciwnościach i nieszczęściach życia jest Tobjasz 
j Job. Wystawieni na długą i ciężką próbę jednak 
nie zwątpili. „Bóg dał, Bóg wziął, niech będzie imię 
Pańskie błogosławione“ — to treść ich modlitwy. 


Przykład też daje nam Psalmista Pański. który 
zachęca gorąco do ufności: „Zrzuć na Pana troski 
swe, a On będzie miał pieczę o tobie; nie dopuści, by 
sprawiedliwy zachwiał się na wieki*. (Ps. 54, 23). 


Dzisiejsza ewangelia to jedna wielka zachęta do 
uiności w opatrzność Bożą: „Albowiem Ojciec wasz 
niebieski wie, że tego wszystkiego potrzebujecie", 
co konieczne do utrzymania życia. 


Chce jednak Zbawiciel, byśmy troskali się naj- 
pierw o sprawy Królestwa Bożego, a więc o naszą 
duszę, o postęp duchowy bliźnich, o wykonanie 
przykazań. szczególnie tych o miłości Boga i bliź- 
miego. Postęp duchowy ludzkości sprowadzi rów- 
mniejszy podział ziemskich dóbr i rozszerzy serca dla 
„uboższych, 


4 


niewolniczej!“ ; 


Słowa jego znajdują oddźwięk w sercu młodej 
Marji Teresy, która postanawia pójść za ich wszwa- 
niem. Pierwszym krokiem na tej drodze jest napisa- 
ny przez nią dramat misyjny „Zaida“, wystawi ny 
kilkakrotnie w Solnogrodzie i w innych miastach w 
tłumaczeniu. Odtąd pisuje nowele, artykuły, a po o- 
sobistem Spotkaniu się z kardynałem Lavigerie 0- 
trzymuje od niego polecenie zakładania komitetów, 
zwalczających niewolnictwo w Afryce. RównocześŚ- 
nie wydaje dodatki do czasopism misyjnych, które 
zamienia na ogólnie dziś znane „Echo z Afryki", 


Nie mogąc podołać podwójnym i tak z sobą 
sprzecznym obowiązkiem dworskim i misyjnym, 
zrzeka się sstanowiska damy dworu i, narażona na 
drwiny obcych i ostrą krytykę swej rodziny, prze- 
nosi się do Sióstr Miłosierdzia w Solnogordzie. Tu 
staje się gorliwą pracownicą dla Misji Afrykańskiej, 
redaguje gazetkę, prowadzi korespondencię z pla- 
cówkami misyinemi, odbierając i wysyłając dla nich 
dary, czem przyczynia się do wykupu murzynków 
z niewoli. 


Założycielka Sodalicji św. Piotra Klawera. 


Jedyną jej pomoc stanowili wonczas kucharka 
proboszcza i zakrystian, co oczywiście okazało się 
niewystarczającem. aby dzieło rozpoczęte przez Ma- 
rię Teresę mogło rozwijać się prawidłowo. M. T. 
Ledóchowska powołuje więc do życia pobożne sto- 
warzyszenie i z zwykłą sobie energją układa jego 
statuty, które przedstawia w r. 1894 papieżowi Leo- 
nowi XII. Od niego otrzymuje pozwolenie na zało- 
żenie Sodalicji św. Piotra Klawera. Z różnych kół 
niewieścich zaczynają napływać do pomocy kandy- 
datki, zachęcone apelem do kobiet, zamieszczonym 
w „Echu z Afryki*» i 
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W krótkim czasie jednak zorientowała się Ma- 
tja Teresa, że misje potrzebują pomocy stałej, wy- 
trwałej na trudy i przeszkody „a taką pomoc pełną 


poświęcenia mogą nieść tylko osoby związane slu- 


bami zakonnemi. W „Sumie reguł św. Ignacego“ 
znalazła podstawę dla swej Sodalicji i jako pierwsza 
sodaliska i misjonarka-pomocnica złożyła śluby za- 
konne w r. 1895. Przyłączenie do świętej Kongre- 
gacii Rozkrzewiania Wiary otrzymała w r. 1901. 


Matka Misyj. 


Jeśli śledzić będziemy wynik trzydziestotrzech- 
letniego wysiłku tej, którą nazwano Matką Misyj, to 
za istotny cud uważać musimy, że temu ogromowi 
pracy podołała wątła, zawsze cierpiąca pracowni'a 
boża. Zasługi jej dla idei misyjnej, dla której nie było 
ze jej życia tyle zrozumienia, jak obecnie, są wprost 
zdumiewające. Bo czegóż nie robiła? 

Zakładała filje i biura Sodalicji św. Piotra Kla- 
wera zagranicą i w kraju, a wszędzie potrafiła uto- 
rować sobie drogę do władz i do ludzi chętnych 1 
wpływowych. Rozpoczęła wydawnictwo „tcha>z 
Afryki“, „Murzynka“ i wielu innych i to w jezskach, 
których sama nie znała. Drukowała w swych dru- 
4 :rniach katechizmy j książki w różnych narze- 
czach afrykańskich i sama pisywała i tłumaczyła 
mnóstwo artykułów, broszur i t. p. Urządzała sonu- 

. tety i zebrania misyjne po Europie, pizemaw'ając 
„Csubiście, a chociaż nigdy nie uczyła się kras mów. 
s'wa. rozpalała słuchaczy ku większa, gorliwości o 
„chwałę Bożą. Dla powiększenia funduszy zaprowa- 
aziła , „Związek mszalny” dla Afryki, „Ligę dzieci”, 
„Grosz Św. Klawera' i t. p. Przeprowadzała ko- 
respondencję z książętami Kościoła, osobami świec- 
kiemi i duchownemi, a głównie:z misionarzami w 
Afryce, którzy w swych biedach zwracali się do 
niej, jak do prawdziwej matki. Znaną była całemu 
"światu katolickiemu i słusznie powiedziano o niej 
„że jest zjawiskiem jedynem może w naszym wie- 
ku”. Jej me zależało bynajmniej na osobistym roz- 
głosie — za zadanie swego życia uważało bynaj- 
mniej na osobistym rozgłosie — za zadania swego 
życia uważała jedynie: organizować, pisać i prze- 
"mawiać tylko i wyłącznie dla Misji Afrykańskiej w 
myśl obranego przęz się zawołania: „Z rzeczy bo- 
skich na bardziej boską jest współdziałanie w zba- 
wienin dusz“. P. C. 


Władysław IV na Jasnej Górze. 


W katolickiej Polsce ugruntowała się podnio- 
sła i piękna tradycja, że każdy z królów polskich» 
wkrótce po wstąpieniu na tron przybywał na Jasną 
"Górę, by złożyć hołd Matce Bożej i Królowej Pol- 
skiej Korony. 

Podstawą tej tradycji była specjalna opieka, ja- 
ką Marja ze swego tronu na Jasnej Górze otaczała 
naszą Ojczyznę, jak również dziecięce wprost na- 
bożeństwo i wdzięczność jaką naród polski żywił 
względem Niepokalanej Dziewicy od chwili pozna- 
nia wiary chrześcijańskiej. 

Począwszy od pobożnego Władysława Jagieł- 


ły, którego imię ściśle się łączy z odnowiedziem O-- 


brazu Cudownego, po znieważeniu go przez Husy- 
tów. a skończywszy na Auguście III Sasie, każdy z 
królów polskich składał hołd Marji na Jasnej Gó- 
rze i losy Ojczyzny oddawał w Jej ręce najświęt- 


320, błagając o rozmu i mądrość w rządzeniu roz- 


ległymi krajami. Ślady tych hołdów królewskich 


` spotykamy na Jasnej Górze na każdym kroku. Mówi 


o nich wymownie Skarbiec Jasnogórski, mówią 
wały, przy których Władvsław IV i Jan Kazimierz 
osobiście pracowali, mówi arsenał, mówią wota w 
kaplicy a w końcu te liczne pergaminy, przez któ- 
re królowie nadawali różne przywileje miejscu świę- 
temu. 


W tym przepięknym korowodzie ukoronowa- 
nych władców polskich zabrakło niestety ostatnie- 


"go króla polskiego. — Jeden, jedyny król, który nie 


spełnił tego świętego obowiązku i nie schylił głowy 
w pokorze przed Majestatem Jasnogórskiej Pani i 
chociaż panował przeszłó lat 30, nie znalazł czasu 
na przybycie z hołdem na Jasną Górę, to Stanisław 
August Poniatowski i był pod tym względem pierw- 
szym i ostatnim. . 


A oto krótki, wzięty z kronik klasztornych opis 
przyjęcia na Jasnej Górze, jakiego doznał w KOKA 
1633 król Władysław IV. 


We środę, dnia 6 ketila 1633 roku przyje- 


chał ksiądz Jan Lipski, referendarz koronny, Opat > 


wąchocki, zapowiadając rychłe tegoż samego dnia 
przybycie króla, który właśnie w Olsztynie, nie- 


"daleko Jasnej Góry miał nocleg. Żądał zaraz od pro- 


wincjonała, aby mu pokazał mowę swoją na pewi- 
tanie króla napisaną, którą przeczytawszy, ułożył 
stosownie w imieniu królewskiem odpowiedź. Pro- 
wincjał tymczasem zatrudnił się rozporządzenia- 
mi strzelania: z dział na powitanie króla. 


Na koniec tegoż samego dnia o godzinie dru- 


_giej popołudniu, ukazał się voowóz króla Imci z mia- 


sta Częstochowy, zbliżający się w licznym i świet- 
nym orszaku do Jasnej Góry. Całe zgromadzenie 
zakonne stanęło u drzwi kościelnych z krzyżem, 
gotowe do przyjęcia Monarchy, który skoro wy- 
siadł z kolaski. zaraz Marszałek Wielki koronny i 
Marszałek nadworny, dopełniając urzędu swego, la- 
ski do góry podniósłszy, uszykowali cbecnych wko- 
ło na powitanie króla Imci, w- takim porządku, że 
Prowincjonał stał naprzeciw wy siadającego z po- 
wozu. Z prawej strony Najjaśniejszego Pana byli sa- 
mi Marszałkowie. Z lewej strony Lipski, referen- 
darz koronny, za nimi nieco dalej królewna infant- 
ka z księżniczką bawarską i całym dworem. Pro- 


wincjonał, ucałowawszy podaną. sobie rękę króla, 


odstąpił na kilka kroków i stosowną mową go po- 
witał. Za jej skończeniem nachylił się Imć Król do 
referendarza Lipskiego, nauczając go, co ma powie- 
dzięć w jego imieniu. Gdy się to skończyło, Prowin- 
ciał był znowu przypuszczony do pocałowania rę- 


ki Imć Króla, który chciał wszystkim zakonnikom : 


tego zaszczytu dozwolić, lecz ci jakoś nie umieli so- 
bie dać rady i obeszło się bez tego. Szedł więc Mi- 
łościwy Pan przez wielki kościół przy odgłosie dział 
i śpiewu hymnu „Ciebie Boże chwalimy* aż do 
stopni marmurowych wielkiego ołtarza i na nich u- 
klęknąwszy, krótko się modlił, tymczaseia zaś Pro- 
/wincjonał podał księdzu referendarzowi kropielnicę 
z wodą święconą, którą on wszystkich obcenych po- 
kropił. Udał się potem Król Władysław 1V z całym 


„dworem do kaplicy Panny Marii, gdzie na samym 


wstępie, przywoławszy do siebie Prowincjonała, py- 
tał go, dlaczegoby dotąd nowej kaplicy nie wymu- 
rowano, kiedy słyszał, że jest zbudowana. Gdy na 
to Prowincjał z uniżonością odpowiedział że nie 
mogli jeszcze na to znaleźć w konwencie sto tysięcy 
złotych, Król uśmiechnął się i późniejszy, czas na- 
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znaczył na pomówienie o tej rzeczy. Za postąpie- 
niem Króla w głąb kaplicy przez cały czas modle- 
nia się jego razem z infantką przed Cudownym O- 
brazem brzmiała muzyka klasztorna, śpiewano „Te 
Deum“, a wychodzącego króla uczczono triumfal- 
ną pieśnią „Vivat Rex.Ladislaus". 


Tak spędził Imć Król całe trzy dni biorąc u- 
dział we wszystkich nabożeństwach razem z króle- 
wiczami, oglądał skarbiec, kościół, wały, a pod ko- 

"niec swego pobytu rozkazał wszystkim zakonni- 
kom odśpiewać nieszpory i-litanję do Matki Bożej. 
Potem Król z całym dworem opuścił klasztor i we 
wsi Łojkach przenocował. Na drugi dzień zwiedz:ł 
Krzepice, a trzeciego dnia przybył do Kruszyny» 
gdzie szumnie przęz wojewodę Sieradzkiego przy- 
jęty został. 


O. Aleksander Paulin z Jasnej Góry. 
— oo 


Opowiedan'e babuni. 


Z tancerzy w gościńcu na zabawie zapustnej 
najczęściej ze mną tańczył młodzian smukły, mo- 
drooki. Mówił do mnie zawsze grzecznie i dawał do 
zrozumienia, że mu-się pedobam. Był to wasz dzia- 
dek nieboszczyk. Boże daj mu: niebo. 


Gdy mnie raz odprowadzał do domu, miałam 
strach ogrominy, aby go nie słyszeli, ponieważ mó- 
wił głośno i wciąż się śmiał, 


Kiedym po jego odejściu zapukała do okna, bo 
pukania we drzwi rodzice nie usłyszeliby, przysz- 
ła mi otworzyć matka, wasza prababka. Ojciec tak- 
że już nie spał, a gdy na pytanie matki powiedzia- 
łam, że mnie odprowadzał Franciszek Świtała. oj- 
ciec był markotny. 


— Andziu, czy ty myślisz, że on cię weźmie? 
Jego ojciec jest gospodarzem zamożnym, a ty tylko 
<Órką majstra szewskiego. 


Słowo ojcowskię było wówczas, kochane dzie- 
ci, święte. Choć mi to pochlebiało, że wasz dzia- 
"dek mną się zaimuje „jednak nie pozwoliłam mu wię- 
cej odprowadzać się do doimu. 


Pewnego wieczora przed Wiełkanocą przyszła 
"do mnie przyjaciółka. Umówiłyśmy się, że w nocy 
przed rezurekcją pó,dziemy do lasu i zapytamy się, 
"kto będzie naszym przyszłym. Był to zabobon, w 
który my młode dziewczęta wówczas wierzyłyśmy. 
Las mał nam odpowiedzieć. Brat mój Jan, wasz 
dziadek stryjeczny; nasz sąsiad, wyŚśmiewał nas, 
bo w zabobony nie wierzył, ale wypytywał się do- 
kładnie, którą drogą do lasu pójdziemy i gdzie i kie- 
dy będziemy w lesie wołały. 

Na godzinę umówioną przyjaciółka przyszła, 
poczem udałyśmy się do lasu . Księżyc świecił i tyl- 
ko czasem zasłaniały go chmury. W drodze spoty- 
kałyśmy ludzi ze wsi należących do naszej paradji, 


nal. 


Po drodze nasłuchiwałyśmy, od której strony 
pies zaszczeka, bo według zabobonu z tej strony 


idących do kościoła, Na szczęście nikt nas nie poz- 


— Lesie, lesie powiedz mi, gdzie jest mój chło- 


` piec miły? 


Ale las milczał uparty. Pytanie powtórzyłam, 


"ponieważ należy pytać po trzy razy. 


l oto gdy zapytałam po raz trzeci, odezwał się 
głos bardzo podobny do głosu Franciszka. 

— Tam jest, gdzie tego pragniesz. 

Ujęłam w przerażeniu dłoń przyjaciółki, 

— Czy głos ten znasz? 

— Tak. To głos Franciszka. Przecież w tych 
zabobonach jest coś prawdy... 

— Cóżby te słowa znaczyły ? 

— Jesteś niemądra. Jest tam, gdzie go mieć 
pragniesz, a więc w. twojem sercu. 

— Ale rodzice! — westchnęłam i otarłam kro- 
ple potu z czoła. 

Jeszcześmy zdążyły. na rezurekcję do kościo- 

ła, który płonął w świetle świec gorejących. Jakże 
piękną wydawała mi się pieśń wielkanocna, i 


-szczęśliwymi ludzie z twarzami rozpromienionem.. 
- Jak szczerze modliłam się do Boga, aby moje prag- 


nienia się spełniły. 

Po sumie, w drugie święto wielkanocne wra- 
całam z kościoła do domu. Przed kościołem był 
tłum, a młodzi przechadzali się gwarząc ze sobą ra- 
dośnie. Słońce kwietnowe przygrzewało mocno. 
Szukałam mojej przyjaciółki i spostrzegłam, że za 
mną wciąż idzie Franciszek. Był wystrojony i mło- 
dy. Musiał podobać się każdej dziewczynie. Zbli- 
żył się ku mnie i pozdrow:ł. Twarz mi spłonęła ru- 
mieńcem, co musiał zauważyć, bo uśmiechnął się za- 
dowolony. Złożył mi z powodu Świąt życzenia i za- 
pytał, czy mi może towarzyszyć. 

Nie śmiałam mu odpowiedzieć ani tak ani nie. 


Opowiadał mi coś w drodze i aż znaleźliśmy się 
przed naszym domem, 

Wtem nadszedł mój oiciec. Franciszek pozdro- 
wił -go uprzejmie. podał rękę, złożył życzenia we- 
sołych świąt i rzekł: 

— Czy wolno mi mówić z Hanusią? Zapewne 
znacie moich rodziców i nasze stosunki. Mam po- 
ważne zamiary co do córki. Czy mi wolno będzie 
was odwiedzić. 

Ojciec chwilę milczał, popatrzał się na Franci- 


-szka, podał mu rękę i rzekł głosem widocznie wzru- 


miał przyjść narzeczony. Nareszcie doszłyśmy do . 


łasu. W lesie panował mrok. Obie ujęłyśmy się ze 
strachu za ręce. Bałam się odezwać, ale w końcu 
zebrało mi się na odwagę i przyłożyłam dłonie do 
ust, wołając: ; 


szonym: 

— Dlaczegóżby nie? Proszę. 

Widzę jak dziś waszego dziadka, jak mu oczy 
zabłysły radością, ukłonił się i rzekł: 

— Przyjdę, przyjdę. 

Pożegnał się z nami i mnie uścisnął silnie rękę, 

Gdy wchodziłam do sieni, rzuciły mi się łzy z 
oczu. Były to łzy radości. 

I matka czuła się szczęśliwą. Na Zielone Świąt- 
ki było nasze wesele. Gdy babunia opowieść skoń- 
czyła zapukał ktoś do drzwi. 

Był to jej brat nasz stryj Jan. 

e Powiedzieliśmy mu, co nam babunia opowia= 
ała. 

— A czy wam także opowiadała, kto to w lesie 
się odezwał? ` 

— Nie, powiedziała tylko, że był to głos po- 
dobny do głosu dziada. 

— To wam powiem prawdę. Był to istotnie głos 
Franciszka, któremu opowiedziałem. kto będzie i o. 


jakiej porze w lesie. On sam na wołąnie odpowie« 
dział. Takie to były czary. W. R. 


Jaś `“ 


